Czas noża


Romek spał, Konik usiłował skręcić papierosa z ostatnich wiórków tytoniu, jakie wytrzepał z kieszeni, a Balkon siedział w milczeniu kontemplując swoją beznadziejną sytuację. W garnku bulgotała woda. 

- Macie ochotę na ryż? – zapytałam.

- A nie można by tak ziemniaków ze schabowym? – zapytał Konik.

- Będzie ryż z niespodzianką. Dodam do niego to, co znajdę w puszce, nawet jeśli to będzie bigos .

- Beze mnie – odezwał się nagle Balkon uroczystym tonem, po czym wydobył z kieszeni plecaka małą, złotą puszkę. 

Zastygliśmy ze zdumienia. 

- Żelazny zapas na czarną godzinę – oświadczył z namaszczeniem Balkon. 

Po obozowisku zaczęło hasać stado dzikich Ciarków, znanych mi już z poprzednich przygód. Przedstawiciele tego gatunku najchętniej zajmują się przebieganiem ludziom po kręgosłupach, krzyżach i ogólnie biorąc – plecach. 

- Cco tty ppowiesz – wyjąkał Konik.

- Świeży, żywy pasztet, różowy jak tkanka ludzka – powiedział Balkon w natchnieniu, podważając nożem wieczko. 

- Pasztet? – zainteresował się nagle przebudzony Romek. – Znaleźliście jeszcze jeden pasztet?

Pasztety z drobiu w puszkach przywiezione z Polski zostały zjedzone w pierwszej kolejności w ciągu kilku dni. Pozostały po nich tylko strzępy etykiet i tkliwe wspomnienia. 

- Pasztet z indyka – oświadczył Balkon głosem pełnym nabożeństwa, a oczy błysnęły mu jak gwiazdy. 


Ktoś głośno przełknął ślinę. Chwyciłam za torbę z ryżem i wsypałam go do garnka, tłukąc łyżką o metal, żeby odwrócić uwagę chłopaków od wizji końca świata. 

Pasztet w puszce przywieziony do dżungli w plecaku nigdy nie był obiektem moich marzeń. I dziwne wydało mi się to, że dotychczas uważałam Balkona za pozytywny przykład zdrowego żywienia, bo właściwie dlaczego? Chyba tylko z tego powodu, że miał zawsze własne zdanie na temat każdej potrawy. Ale na czym polegała słuszność jego wyborów?... Wcale nie był zdrowszy ani piękniejszy od innych uczestników rajdu. A na pewno był bardziej od nich kruchy i w każdej chwili przygotowany na śmierć. I pasztet jakoś nie pasował mi do zakonnego jadłospisu. 


- Pasztet ma konsystencję zmielonej wątróbki rybnej – poinformował nas Balkon przełykając i starannie oblizując usta. 

- Balkon – odwróciłam się do niego z łyżką w ręce – czy możesz powiedzieć na czym polega dieta, którą stosujesz na co dzień?


- Oczywiście – odpowiedział bez namysłu. – Wyznaję prostoliniową zasadę jedzenia. 


- To znaczy?


- To znaczy, że jak mam kawałek sera, to zjadam cały ser. Jak mam talerz makaronu, to zjadam cały makaron. Najgorzej jest w czasie obiadu, bo muszę wszystko zjeść po kolei: najpierw wszystkie ziemniaki, potem cały kotlet, potem wszystkie ogórki. 

- Prostoliniowa zasada nie mieszania? – uściśliłam.

- Zasada nie łączenia – wyjaśnił Balkon cierpliwie. – Chodzi o to, żeby jednocześnie jeść tylko jeden rodzaj pożywienia. Osobno węglowodany, osobno białko, osobno błonnik, bo wtedy w twoim żołądku stopniowo i po kolei wydzielają się odpowiednie soki i łatwiej jest trawić.  


- To ci, co morwa najpierw zamigdalają listek sałaty, a potem kromkę suchego chleba – wtrącił Romek, kładąc się z powrotem na kanadyjce. 


W skrzyni z zapasami zostały trzy ostatnie błyszczące, kilogramowe puszki bez etykiet. Zważyłam jedną z nich w ręce, próbując zgadnąć co jest w środku. Cokolwiek to jest, musi pasować do ryżu.  


- Spodziewałem się tego – odpowiedział Balkon, ale ponieważ nikt nie zadał mu pytania, więc pewnie rozmawiał ze swoimi myślami. – I gdyby nie to, że morwa zabrałem ze sobą zapas na czarną godzinę, to morwa nie wiem co by się ze mną stało. 

W jego głosie słychać było głęboki namysł i cień złowróżbnego milczenia nieboszczyka, rzucany zapewne przez jego czarne myśli. Wbił nóż w ziemię przy swoich stopach. 

- Był czas słońca – odezwał się nagle Konik niskim, grobowym tonem – był czas błota, nadchodzi czas noża.  

- A za co najbardziej chciałbyś go teraz ukatrupić? – zapytał Romek rzeczowym tonem. 

· Za to marudzenie.

Balkon nie zwracał na nich uwagi, nabierając palcem kolejne porcje pasztetu i wkładając je sobie do ust. Znajdował się w zupełnie innym świecie, który był niedostępnym dla nas światem pasztetu z indyka. Wcale nie miałam ochoty do niego dołączyć, ale zdaje się, że w moim braku pasztetowej pasji byłam odosobniona. Ostatnie słowa Konika zawisły w powietrzu pod plastikowym dachem, o który bębnił deszcz. Wydawały się zbyt ciężkie, żeby poszybować dalej w kosmos. 

- Realną ocenę faktów nazywasz marudzeniem? – odezwał się wreszcie Balkon, zaglądając do czysto wylizanej puszki, tak jakby się spodziewał, że pasztet wróci. 
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